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Z przesyłką pocztową: REDAKCYA 


two d28 W ŁODZI, Czwartek, dnia 25 marca (6 kwietnia) 1899 r. 
RE y 8 5 ul. Piotrkowska Ņ 81. 
Miesięcznie .. || 85. No TELEFONU 593. Kantory: własny w Warszawie, Oboźna /; w Pabianicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta, 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honorarynm Redakcya uważa za bezpłatne. Rękopismów drobnych nie zwracamy. 
CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwoju:* „Nadesłane“ na 1-ej stronnicy kop. 50 za wiersz, Zwyczajna egłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Male ogłoszenia po 1/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejec). Reklamy I Nekrologi po 15 kop. za wiersz petiiowy, 


Czy może być coś piękniejszego nad słowa 
poety, kiedy mówi: 


Prosimy naszych prenumeratorów 0 łaskawe 
wczesne wnoszenie przedpłaty na bieżący k 


j Firan AIPE D Dr AFA) Jest chwila, gdy się ma księżyc pokazać, 
tal. 7: roni, Się za dh A E Kiedy się wszystkie słowiki uciszą, 
prowincyonalnych o nadesłanie nam zaległej przed- I wszystkie liście bez szelestu wiszą; 
płaty! — Tylko przy pewnem punktualnem pla- 


I ciszej źródła po murawach dysza 
Jakby ta gwiazda miała coś nakazać 

I o czem cichem pomówi światem, 

Z każdym słowikiem z listeczkiem i kwiatem, 


ceniu, możemy iść naprzód i ulepszać nieustannie 
pismo. 


„iR RÓ = szawę i udał się najprzód do Drezna a następ- Tak A 6 p stebrzystą tęczą 
R YJ nie do Paryża. Tu poeta zajął się wydaniem ychodzi blady pierścionek Dyany; 
OPERA ROSYJSKA swych drobnych poezyj i tu zapoznał się z Mic- Wszystkie się wtenczas słowiki rozjęczą 
w nowo odrestaurowanym Teatrze Sellina. kiewiczem. Pierwsze spotkanie dwu znakomitych I wszystkie liście na drzewach zabrzęczą 
w Czwartek 6 kwietnia 1899 poetów nie było serdeczne ale uprzejme, gdy je- I wszystkie źródła jęk wydają szklany; 
Towarzystwo artystów opory pod dyrekcyą A, J. Maka- | dnak wkrótce wyszła trzecia część Dziadów O takiej chwili, ach! dwa serca płaczą, 
resco i G. A. Szajna wystawi | i Słowacki odnalazł tam- swego ojczyma w roli Jeśli co mają przebaczyć—przebaczą; 
„AFRYKANKĘ: prześladowcy i donosiciela, niechęć obydwu wzro- Jeżeli o czem zapomnieć—zapomną, 
5 sła do tego stopnia, że Słowacki dla zerwania O takiej chwili z moją panią skromną 
pera w 5-ch aktach Meyerbeera, 1 z 3 r adl Raj 
Postów A Aee z lieis przykrego stosunku opuścił Paryż, udał się do Jużeśmy siedli w naszych progach sielskich, 
carte. 0 godzinie wieczozęm. wiy 3, ; moż ż s Nii z 4 Ą iali w„ecz: H ich.“ 
p. Dudyszkin i główny reżyser Makarowskij. Kasa otwarta | zwajcaryi i zamieszkał w Genewie. Już rozmawiali o rzeczach anielskich 
vodziennie od 11 rano. Wzburzona dusza Słowackiego zapragnęła 


Bezwątpienia „Szwajearya* jest najpiękniej- 
szym poematem miłości, jaki do tej pory litera- 
tura nasza posiada, 


odwetu, postanowił zemścić się na Miekiewiezu 
i zaćmić go swym poematem—napisał „Kordya- 
na“. Dzieło to oznacza wielki postęp w twór- 


Jutro. czości poety, do tej pory bowiem Słowacki Po wycieczkach w góry Słowacki opuściw- 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Przosława. w swych drobnych poezyach był ścisłym naćla- | 52y Genewę, udał się do Rzymu, gdzie zapoznał 
WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Zawadzka N 3. | dowcą Byrona, którego duchem przejął się do | SQ * Zygmuntem Krasińskim; następnie zwiedził 
PANORAMA, Oblężenie Paryża, Pasaż Szulca. głębi. Neapol i inne miasta Włoch, w tymże czasie nie- 


TEATR VICTORIA, (ulica Piotrkowska M 67). W „Kordyanieś dużo pięknych myśli wypo- 
yCyrano do Bergerac“, komedya w 5-cin aktach Edmunda „Kordy. dużo piękny y yp 


Rostanda. Początek o godzinie 8-ej wieczorem. paasych „po OZONE" i z pemde a 
OPERA ROSYJSKA w teatrze Sellina przy ulicy | (/4mem, stąd też rozpoczął Się nawy: okres 
Konstantynowskiej, „Samson i Dalilla* opera w 3-ch | W twórczości Słowackiego, który w życiu poety 
aktach Saint Sansa. Początek o godzinie 8 wieczorem. należy zaliczyć do najświetniejszych. j pnt 
ZGROMADZENIA: = H Wkrótce ukazała się znana tragedya „Ma- Po powrocie ze Wsohódn parach osiadł 
Zebranie lekarzy, w sprawie Pogotowia ratunkowe- | zepa“, zapewniając Słowackiemu po wsze czasy | We Florencyi, tam też napisał „Piasta Dan- 
go w lokalu własnym przy ulicy Dzielnej $1, miejsce wśród  pierwszorzędnych  dramaturgów tyszka poemat o piekle“. Pomysł był piękny; 


Zebranie członków Stowarzysznia strzeleckiego w lo- ; kary i zgryzoty winowajeów mogły były na- 
kalu własnym na Wodnym Rynku. polskich. y gryzoty yły 


spodziewanie nadarzyła mu się, sposobność po- 
dróży do Grecyi, Egiptu i Ziemi Świętej. Owocem 
tej podróży, która trwała rok cały był „Grób 
Agamemnona“, fragment „Podróż na Wschód“ 
i „Ojciec Zadżumionych*. 


s M ; i 3 tchnąć uczucie i wyobraźnię. Niestety wyko- 
Hote, zt edzónie członków sekoyi technicznej w Grand- Z WORA bujną i lotną, która musiała | panie nie udało się; poemat pełen Wah rój 
otelu, zawsze snuć coraz nowe pomysły, powziął teraz rubaszności, obrazów  wstrętnych, budzących 


RATY zamiar bardzo śmiały, ale i bardzo po- 
S nętny. Oto zapragnął odtworzyć z podań ilegend 
Juliusz Słowacki Polskę przedchrześcijańską najdawniejszą w sze- 
regu kilku—jak sięwyrażał —,udramatyzowanych | już stale przebywał. Z tych też czasów datuj 
—-— legend czy kronik“. Fantazya poety oczarowana siĘ E AAS AA, Ek a a 

Urodzony w Krzemieńcu w reku 1809, syn | tym pomysłem zaczęła układać plan szeroki, obej- SŁ itidem fa n Er 
znanego wówczas profesora literatury polskiej, | mujący sześć dramatów, lecz z czasem poeta po- ' d BE EA osz M e STIE a KORDAN ga 
Euzebiusza i matki z Januszewskich, już od dzie- | rzucił ten zamiar i ograniczył go do dwu tylko | "000 AENEA orir eei żal do ludzi, 
oiństwa zdradzał skłonności do marzeń i niezwy- | dramatów: „Lilii Wenedy* i „Balladyny“. Oby- ; % W szczego nošei EPSKI ZE nE 
kle żywą wyobrażnię. W piątym roku swego dwa piękne te utwory noszą jednakże ślady na- | 3% AGA GRYŚli. Y i eta AG bez szkody dla 
ycia Słowacki utracił ojca," a gdy w jakiś czas | blądowaiotwa Szekspira. | let my, A ednakże „Beniowski pomimo nie- 
Potem matka jego wyszla powtórnie za dr. Becu, W tych też czasach Słowacki napisał naj- | 1° A I al TIEN przepiękne ustępy, z któ- 
Profesora uniwersytetu wileńskiego, cała rodzina | piękniejszy ze swych poematów, najdojrzalszy RA ki A PISERSJRY O SSANIE AA Roo: 
Drzeniosła się do Wilna gdzie też poeta odbywał | myślą i sercem, nieżwykle smutny deez praw- NISZA 
Swe pierwsze nauki i dalsze studya. dziwy obraz przeszłości. Łatwo się domyśleć, że „Boże, kto Ciebie nie czuł w Ukrainy 

Młodość Juliusza Słowackiego nie należy do | mowa ta o Anhellim, który należy przekazać Blękitnych polach, gdzie tak smutno duszy, 
zbytnio szezęśliwych; pośród wielu drobnych | szeregom pokoleń, jako najdroższą spuściznę li- Kiedy przeleci przez wszystkie równiny 
Drzykrości, jakich mu życie nie szezędziło, do- | teratury ojczystej. 


obrzydzenie i grozy jest może najsłabszym 
utworem, jaki Słowacki napisał Z Plorencyi 
Słowacki przeniósł się do Paryża, gdzie odtąd 


y ; 0 Z hymnem wietrzanym, gdy skrzydłami ruszy. 
tknięty został srogim ciosem, albowiem ojczym W roku 1834 do Genewy zjechała pewna Proch zakrwawionej przez tatarów gliny! 
Jego, którego poeta pokochał sercem 'całem, | rodzina polska, ziożona z matki i kilkorga dzieci, W popiołach złote słońce zawiernszy, 
zmarł w 1824 r. tragiczną śmiercią od pioruna. | między któremi była córka najstarsza, panna Zamgli, zezerwieni i w niebie zatrzyma, 

Stąd też może wyrodziły się chorobliwe | Marya. Słowacki zapoznawszy się z wymienioną Jak eżarną tarczę z krwawemi oczyma. 
cechy charakteru genialnego poety, które w przy- | rodziną odbywał z nią razem podróż po Szwaj- Kto Cię nie widział nigdy wielki Boże! 
Sułej jego świetnej literackiej karyerze kładły | caryi i wyidalizowawszy swój stosunek do p. M. Na wielkim stepie przy słońcu nieżyyem, 


swe piętną, ujemnie wpływając na rozwój jego | z którą żadne węzły bliższe go nie łączyły, Gdy wszystkich krzyżów mogilne podnóże 
talentu, W roku 1828 Słowacki wstąpił do służby | stworzył swój przepiękny poemat „Szwajearyę*. Wydaje się krwią i promieniem krzywym 
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A gdzieś daleko grzmi burzanów morze 
Mogiły głosem wołają straszliwym; 
Szarańcza tęcze kirowe rozwinie, 

Girlanda mogił gdzieś idzie i—ginie. 

Kto Ciebie nie czuł w natury przestrachu, 
Na wielkim stepie, albo na Golgocie; 

Ani wśród kolumn, które zamiast dachu 
Mają nad sobą miesiąc i gwiazd krocie, 
Ani też w uczuć młodości zapachu 

Uczuł, że jestes—ani rwąc stokrocie, 
Znalazł w stokrociach i niezapominkach 

A szukał w modłach i dobrych uczynkach. 
Znajdzie ją—ja sądzę, że znajdzie—i życzę 
Ludziom małego serca kornej wiary, 
Spokojnej śmierci —Jehowy oblicze 
Błyskawicowe jest ogromnej miaty! 

Gdy warstwy ziemi otwartej przeliczę, 

I widzę kości co jako sztandary 

Wojsk zatraconych pod górnemi grzbiety 
Leżą—i świadczą o Bogu—szkielety. 
Widzę: że nie jest On tylko robaków 
Bogiem i tego stworzenia co pełza. 

On lubi huczny lot olbrzymich ptaków 

A rozhukanych koni On nie kiełza, 

On piórem z ognia jest dumnych szyszaków 
Wielki czyn łatwiej go ubłaga niż łza 
Próżna, stracona, przed kościoła progiem: 
Przed Nim upadam na twars— Ou jest Bogiem!“ 


Wymienić jeszcze należy, że ze wszystkich 
naszych poetów żaden nie zajmował się tak 
ostatniemi sprawami Rzeczypospolitej, żaden tak 
nie przenikuął i nie oddał tragicznego charakteru 
ówczesnych uczuć, zdarzeń lub sytuacyj, jak 
Słowacki. Dowodzi tego „Beniowski*, po części 
zaś „Sen Salomei* i „Ksiądz Marek*, a zwłasz- 
cza wspaniały, niestety jednak niewykończony 
dramat fragmentowy „Horsztyński*. Na Beniow- 
skim kończy się najświetniejszy okres twórczo- 
ści poety, a rozpoczyna się trzeci, ostatni—to- 
wianizmu. 

Że Słowacki przylgnął do tej nauki tłóma- 
czy to się całem życiem i uspośobieniem poety. 
„Miał on zawsze—pisze o Słowackim Tarnow- 
ski—nierównie więcej fantazyi niż rozwagi; miał 
religijne uczucia i popędy—ale nie miał stałej 
wiary, ani przekonań; miał wielką tęsknotę 
i pragnienie lepszej przyszłości i miał dumę 
ogromną, a nigdy niezaspokojoną. Do tej fan- 
tazyi przemawiała nauka, zasadzająca się na 
ciągłym i od naszej woli zależnym związku ze 
światem nadzmysłowym, do tych religijnych 
uczuć i popędów przemawiała nauka, która obie- 
cywała odrodzenie świata, przez nowe objawie- 
nie, nowy wylew łaski Bożej; do jego zaś dumy 
i zarozumiałości przemawiała łatwo i rozkosznie 
nauka, która mówiła, że człowiek sam przez 


skupienie swego ducha może robić euda,—-robić | 


co zechce*. 


Ciągnął więc towianizm Słowackiego za ; lig 3 antałki piwa, od p. Fischera 5 butelek wi- 


wszystkie lepsze i gorsze strony jego natury 
i nie dziw, że go pociągnął Nie był wszakże | 
Słowacki uczniem powolnym  towiańszczyzny. į 
On na podstawie tej nauki zaczął z własnej fan- 
tazyi snuć nowe dodatki i pomysły i rychło od- 
dzielił się od braci, a został sam z jakimś me- 
syanizmem swoim własnym. 

W tem eo Słowackiemu duchy pisać kazały 
najczęściej niema związku, ani znaczenia; rozu- 
mie się, że autor. jakąś myśl miał w danym | 
utworze, ale wyrażał ją tak mglisto i niejasno, ; 
że czytelnik dopatrzeć się jej nie jest wstanie. 
Oprócz wyżej wymienionych poematów, Słowacki 
Z ostatnich czasów swego życia pozostawił wiele 
drobnych utworów, największy zaś utwór z tego 
okresu, do którego sam dużą wagę przywiązy- 
wał jest „Król Duch“ łączy się on poniekąd 
z dawnym zamiarem odtwarzania dziejów Polski | 
przedhistorycznej. 

Kiedy wybuchły wypadki w roku 1848 Sło- 
wacki wybrał się do Poznania i w podróży tej 
spotkał się z matką, którą kochał nad życie, 
a której od 20 lat nie widział Było to ich 
ostatnie pożegnanie, albowiem powróciwszy do 
Paryża zapadł na piersiową chorobę, z której już 
nigdy wyleczonym nie był. Po nocy źle prze- 
spanej, czując się bardzo osłabionym poeta za- 
żądał księdza i przyjąwszy pociechę religijną 
n rozrzewniającą radością umarł. Zwłoki jego 
pochowane na francuskim cmentarzu w Mon- 
marte, leżą daleko od kraju, któremu tyle myśli, 
prac i serca swego poświęcił. 


KRONIKA, 


Komitet przytułku stąrców i kalek ma za- 
szczyt donieść do publicznej wiadomości, że 
w miesiącu marcu r. b. na rzecz rzeczonej insty- 
tucyi poczynione zostały następujące ofiary: 

Od pana Tanfani 4 roczniki czasopism, od 
zarządu łódzkiej straży ochotniczej 25 bluz i 5 
par spodni, od p. Góldnera pewną ilość krzewów 
do zasadzenia, od IV damskiego cyrkułowego 
komitetu 10 f. wełny, od p. F. Anstądt rb. 50, 
od pp. Juliusza Albrechta rb. 10, M. Kułakow- 
skiego 25 butelek piwa, Kammerera parę worków 
trocin, Lissnera 5 butelek wina, Weyraucha 40 f. 
wędlin, Szmeller rb. 5, Sprzączkowskiego 10 bn- 
telek wina, Łuby 5 butelek wina i 5 butelek 
wódki, E. Hiblera & Co. 25 korcy węgla ka- 
miennego, Petrykowskiego 2 butelki wódki, Fi- 
szera | antałek piwa, Anstadta 2 antałki piwa, 
pan Tanfani 2 szynki i płaszez, od pani M. Se- 
rini rubli 10, od pana L. rubli 3, od Braci Geh- | 


J. P. 


na, od pp. K. Eiserta rubli 3, Folkmana rubli 2, 
dra Hoffrichtera rubli 5, A. Hitiga rubli 6, ba- 
rona I. Heinzla rb. 25, Nippe rb. 1 kop. 20, Ger- 
nerta rb. 3, I. Gampe rb. 10, I. B. Wężyka 5 
butelek wódki, pani Wagner 6 f. wędlin, od pa- 
na Zasackiego 15 f. tytoniu i 115 sztuk cygar, 
I. Rassalskiego 30 f. wędlin, Ludwika Schmide- 
ra rb. 10, Pelzera rb. 1, Seemana. 30 f. wędlin, 
E, Góldnera rb. 10, Reymana 2 babki i 1 but. 
wina, Lorenza 4 antałki piwa, Schnera 3 antałki 
piwa, S. Łojka rub. 1 kop. 65. 

Za powyższe ofiary komitet przytułku składa 
łaskawym ofiarodawcom, jak również p. Sehwei- 
kertowi za bezinteresowne wymalowanie przy- 
tułkowej kuchni, serdeczne „Bóg zapłać*. 

Przewodniczący Komitetu Przytulku 

Stegman. 

Z przemysłu. Na posiedzeniu akcyonaryuszów 
tow. akc. R. Kindlera w Pabianicach postano- 
wiono wydzielić akcyonaryuszom 18%, dywi: 
dendy. 

Z przemysłu wełnianego. Na rynkach weł- 
nianych w ostatnich dniach zapanowało niezwy- 
kłe ożywienie. 

Ceny wełny już po olbrzymiej zwyżce podsko- 
czyły znacznie w górę. 

Z rynków wełnianych nadesłano świeże wia- 
domości o nowych zwyżkach. 

Wełna czesankowa podskoczyła w ostatnim 
tygodniu o 30/85 fenigów za kilo, co wobec za- 
stoju handlowego podczas tygodnia świątecznego. 
świadczy wymownie o zwyżkowej tendencyi wy- -+ 
wołanej ożywieniem interesów zagranicą i bra- 
kiem cienkiej wełny (Merynos). 

Złożono w naszej Redakcyi na żłobek 1 ru- 
bla wygranego w karty u pp. K. 


Teatr. O ile sądzić można po wczorajszej 
próbie generalnej „Cyrano de Bergerac“ wyjdzie 
na naszej scenie w należytej oprawie i dobrze 
będzie zagranym, nietylko w rolach pojedyńczych, 
ale i w całości, umiejętnie wyreżyserowanej przez 
p. Sosnowskiego, który jednocześnie wziął na 
swoje barki trudną rolę tytułową. 

Tłum zaludniający scenę we wszystkich pra- 
wie aktach komedyi składa się z dużej liczby 
osób, które wprowadzić w ruch i w ruchu tym 
utrzymać niełatwo. 

Tymczasem o ile mogliśmy zauważyć na pró- 
bie wczorajszej tłum ten ruszał się prawidłowo, 
czyniąc wrażenie prawdy, którą spotęgują jeszcze 
odpowiednie kostyumy. 

Bfekt ten sceniczny reżyserya zawdzięcza 
temu, że wśród tlumu statystują i pierwszorzędni 
artyści dramatyczni. 

Dekoracye przedstawiają się Świetnie i naj- 
zupełniej stylowo, jak również kostyamy i wszel- 
kie rekwizyty. 


36) 
Piotr Sales, 


SAMOTNICE. 


Romans w trzech częściach, 
Z francuskiego przełożył Bolesław Londyński. 


(Dalszy ciąg -M 73). 

Darsan oburknął: 

— Niech sobie będzie, czem chee! Ale w ta- 
kim razie musi się stąd wyprowadzić i radzić 
sobie sam. Trochę czezości umityguje się ten 
piękny zapał! 

Ach! Czyż to był ten Darsan, tak dobry, tak 
szlachetny, co dziś przemawiał w te słowa! Žo- 
na nie śmiała opierać się dłużej, Jutro, za dni 
kilka, postara się przerobić go po swojemu, ale 
dziś to nadaremniel 

I w tej chwili miała zaledwie dość siły, 
ażeby pocichutku prześliznąć się do pokoju swo- 
jego najdroższego, ażeby się z nim napłakać, o- 
krutnie nieszczęśliwa wobec oporu tych dwóch 
ludzi, zajmujących równe miejsca w jej sercu. 


— 0 mój Gastonie, nie słuszną masz urazę 
do niego! 

To były jej pierwsze słowa; poczem: 

— On był tak zawsze dobrym dla ciebiel 

— Nie przeczę, matko, —odparł melancholij- 
nie młodzieniec; — ale nasze dwa charaktery nie 
mogły pogodzić się ze sobą. 


— I tyś mi o tem nigdy nie nie mówiłl 
I trzebaż było, ażebym się dopiero od niego do- 
wiedziała o wszystkiem! 

Gaston tłómaczył jej: 

— Chciałem ci, matko, oszezędzić zmartwie- 
nia, a nadewszystko nie martwić Henryki; dziś 
muszę się wyprowadzić. 

Żadrżała i przycisnęła go do siebie. Ach! nie 
będzie go tu ani z rana, ani wieczorem. 

Uspakajał ją. 

— To daleko lepiej, mateczko 

— A czyś pomyślał o życiu? 

Odparł poprostu: 

— Żyć nie trudno tym, którzy lubią pra- 
eować. 

— 0, co do materyalnej strony życia, o to 
jestem spokojną. Mój mąż jest zanadto wspa- 
niałomyślny, ażeby nie porzucić myśli pozosta- 
wienia ciebie o własnych siłach, jak mówił do 
mnie. 

— Ale, ja, mateczko, — oświadezył stanow- 
©20,—nie porzucę myśli nie przyjmowania wsparć 
jego ani zasiłków... Tyle mi już dawał dotąd! 
Dość, aż nadtol.. O jakże chciałbym się wy- 
prowadzić, nie widząc twojej troskil... Ale ukryj- 
my ją przynajmniej wobec Henryki, dobrze? Na- 
sza szczebiotka, dobroć uosobiona, nie powinna 
zaznać cierpienia... 

— A czy myślisz, że ona już nie cierpil... 
A to postanowienie ojca nie przyjmowania Par- 
neta, dla którego ona miała tyle życzliwości 
i przyjażni? 


— Ojca jedno tylko uspokoi, mateczko, gdy 
nie będzie widział ani mnie, ani Parneta... A co 


do nas, będziemy pracowali, 
ności... 

W ten sposób gawędzili długo, czując, że 
smutek ich łagodnieje w tem pocieszeniu, jakie 
daje stanowezość powziętego zamiaru. 


pełni nadziei i uf- 


Gdy Gaston wyszedł nazajutrz ze swego po- 
koju, Darsan wybierał się już do biura. Rozmowa 
ich trwała jedną minutę. 

— Nie ustąpisz? 

Gaston z szacunkiem ale stanowczo odparł: 

— Nie, ojcze. 

— I to bezwarunkowo? 

— Zgodnie z twojemi wskazówkami, ojcze, 
nigdy nie odstępuję od raz powziętego zamiaru. 

— Dobrze, — odparł Darsan z udaną obo- 
jętnością. 

A po paru chwilach milczenia dodał: 

— Nie chcę, ażebyś cierpiał  materyalnie, 
wskutek tych zamiarów, pomimo ich całej niedo- 


rzeczności. Otrzymasz co miesiąc pensyę, jaką 
sam sobie wyznaczysz, byle wystarczającą na 
utrzymanie. 


Gaston odparł łagodnie: 

— Wdzięczny ci jestem, ojcze, ale już nadu- 
żyłem twojej dobroci... Mam nadzieję, że praca 
mnie wyżywi i utrzyma. 

=— Ależ to niepodobieństwo! 

— Owszem, owszem, ojcze! 

Darsan, słabnąć, dodał: 

— Przynajmniej w pierwszych miesiącach... 


(D. e. n.) 
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Ładną i w stylu utrzymaną jest dekoracya 
aktu pierwszego, przedstawiająca salę teatralną, 
ze sceną i lożami. 

, Bardzo dobrze przedstawia się garkuchnia 
w akcie drugim z widokiem na stary Paryż, leez 
najłądniejszym jest akt czwarty, przedstawiający 
obóz kadetów gaskońskich. 4 

„Qyrano de Bergerac“ grany będzie codzien- 
nie aż do niedzieli wieczorem włącznie, w nie- 
zmienionej obsadzie. 

W przyszłym zaś tygodniu Cyrana zdubluje 
p. Różański, a rolę Roksany p. Ordon. 

Dyrekcya dokłada wszelkich starań, aby po- 
mimo trudnych zmian efektownych dekoracyj, 
przedstawienie kończyło się przed g. 12. 

Wieczorek muzyczny. W szkole muzycznej 
braci Haniekich w dniu 9 kwietnia o godz. 5 po 
południu odbędzie się wieczorek muzykalny, po- 
święcony przeważnie muzyce zbiorowej. | k 

W koncercie wezmą udział uczenice i ueznio- 
wie szkoły, 

Włodzimierz Trąmpczyński, pierwszy redaktor 
„Dziennika Łódzkiego”, przybył do Łodzi jako 
sprawozdawca z „Qyrana de Bergeraca* do „Ga- 
zety Polskiej“. Gościa powitali dawni znajomi 
i przyjaciele. 

Bez wieści. Kasyer powiatowy w Łasku p. 
Dmitrjew w Czwartek Wielki wyjechał na święta 
wraz % żoną i dzieckiem i dotychczas nie po- 
wrócił. 

Po otworzeniu kasy znaleziono brak kilkadzie- 
sięciu tysięcy rubli, ściśle atoli brakującej sumy 
przed dopełnieniem szczegółowej rewizyi kasy 
określić niepodobna. 

Prokurator sądu okręgowego piotrkowskiego 
p. Ozierow wczoraj wyjechał na miejsce wypad- 

u dla przeprowadzenia śledztwa. 

Dmitrjew znikł bez wieści. 

Dwa pogrzeby. Wezoraj łódzcy kelnerzy od- 
prowadzili na miejsce wiecznego spoczynku dwóch 
swoich kolegów. Pogrzeb Ludwika Paska, zmar- 
łego w 46 roku odbył się o godz. 11 rano, drugi 
zaś pogrzeb Pawła Heinrycha ò godz. 4 po po- 
łudniu. Przeszło 120 kelnerów idąc parami to- 
warzyszyło przy obydwu trumnach. 

Roznosiciel. Niejaki Stanisław Goldman, roz- 
nosiciel „Rozwoju“ pobrawszy kwity do zainka- 
sowania uciekł z niemi dnia 1 kwietnia. Od dni 
żaś dwóch, to jest 30 i 31 marca dzienniki 
sprzedawał chłopcom na ulicy. Stąd w rewirze je- 
80 zaszły pewne niedokładności, które admini- 
stracya wyrównywa. Goldmana poszukuje policya. 

„_ Pożar. Wezoraj o godz. 4 po południu wy- 
nikł pożar przy ulicy św. Benedykta pod X 35 
w składzie p. Ciesielskiego. A 

Zapaliła się smoła podczas gotowania jej na 
podwórzu, 

Wezwany IT oddział straży ogniowej przy- 
ył na miejsce pożaru -w chwili, gdy smoła się 
dopalała. 


Wypadek tramwajowy. Wczoraj po południu 
pociąg „e 14 dążący w stronę Starego Miasta 
najechał na przejeżdżający z ulicy Krótkiej na 
ulicę św. Benedykta wóz naładowany budulcem. 

Uderzenie było tak silne, że tylne koło wo- 
zu zostało zupełnie strzaskane. 

W danym wypadku była wina maszynisty, 
który przejechał przystanek przed poprzeczną 
ulicą. 

Ruch tramwajowy był przez 
wstrzymany, 

Nagły zgon. 
milijnych fabryki akcyjnej Heintzla i Kunitzera 
zmarł magle ó6-letni chłopiec, syn Józety Pa- 
dymskiej, 

Śledztwo wykazało, że śmierć nastąpiła skut- 
kiem wypicia przez chłopca kieliszka wódki, po 
której dostał dreszczy i w dwie godziny zakoń- 
czył życie. 

Odbicie aresztanta. Z gminy Rżew w pow. 
łódzkim Wilhelm Prentzel i Ludwik Oberlender 
konwojowali aresztanta Franciszka Szenera do 
kancelaryi I cyrkułu policyjnego. 

Na Bałutach na ulicy Fajfra obok domu N 20 
napadło na konwujących 10 drabów, uzbrojonych 
w noże i odbili areszianta, z którym znikli bez 
wieści. 

Sledztwo w toku. 

Pożar w okolicy. W Konstantynowie w nie- 
ruchomości Weroniki Majer wynikł pożar, który 
zniszczył drewnianą oborę ubezpieczoną na rb. 50. 

Przyczyna pożaru niewiadoma. 


pewien czas 


Z WARSZAWY. 


Rozkazy p. oberpolicmajstra m. Warszawy. 

„Zauważono, iż niektórzy właściciele skle- 
pów, zwłaszcza żydzi, osobiście lub za pośred- 
nietwem swoich subjektów, zapraszają do skle- 
pów przechodniów, przyczem natrętnie zachęcają | 
do kupna swoich towarów. Zwracam na to uwa- 
gę komisarzy cyrkułowych i polecam odtąd za 
tego rodzaju przekroczenia przeciw porządkowi 
publicznemu, winnych pociągać do odpowiedzial- 
ności sądowej*, 

— „Na mocy art. 855 ustawy budowlanej, 
nowowznoszone domy murowane nie mogą być 
tynkowane z zewnątrz, ani zamieszkane wcześniej, 
aż po upływie roku od ukończenia murowania 
t. j. od czasu wyprowadzenia ścian pod dach; 
tymezasem w r. z. było kilka wypadków przed- 
wczesnego wpuszczania lokatorów do nowych do- 
mów, skutkiem czego władza musiała usuwać 
stamtąd lokatorów. W skutek tego, celem zabez- 
pieczenia mieszkańców od strat przy najmowaniu 
lokali w nowych domach, nienadających się z po- 
wodu nieapływu prawnego terminu rocznego, do 


* 
+ * 


(Dokończenie — patrz M 77), 


Lokaj wezwany do upakowania rzeczy — 
usług swych odmówił, przepraszając za niesubor- 
yhacyą i radząc naiwnie pedagogowi — „lepij 
cirwę pochwitować.* 5 
Pedagog udał się jeszcze osobiście do junkra, 
lecz ten twardszym był uiż łeb Bismarka i sto- 
Jae ciągle na jednemżądał w zamian wydania 
Pasportu i rzeczy pokwitowania w formie już 
przez niego proponowanej uprzednio. 
Rozstali się czeigodny chlebodawca z tak 
mało subordynowanym pracownikiem. 
Nazajutrz, na żądanie adwokata naszego pe- 
'ag0ga, wydano rzeczy — z pasportem zaś stała 
się rzecz dziwna. Poprawiwszy w nim sam lata 
pedagoga w tem sposób, że zrobił go młodszym, 
Junkier aż zapalił z radości nadetatowe, szóste 
qma tego, cygaro szwarcowane z Prus za całe 
1/, feniga, a pykając cuchnącym dymem pisał 
do komisarza policyi właściwego cyrkułu. 
„ »Niejaki S. mieniący się być nauczycielem 
zbiegł w dniu wezcrajszym z mego domu. Po bliż- 
Szem wpatrzenia się w jego pasport przekonałem 
Się, żę dokument ten jest sfałszowany, mianowicie 
Przerobiona jest cyfra oznaczająca jego wiek. 
Anipulacya ta pozwala mi podejrzewać we 
Wspomnianym S. złoczyńcę innego nazwiska, nie 


We wsi Widzew w domach fa- | 


zamieszkania, 


oczytuję za niezbędne poczynić 
zawiadomieni 


ich domach i dla tego pole- 
cam komisyf, w dymńowowyb: 
nym domu, each Wwidoczi A 


w m. 
wywieszone b, 
formy o czasie ukończenia b 


ogłoszenie 
wnętrznego fynkowan ia oraz 


NA SPROWADZENIE ZWLOK/NAPOLEONA. 


A~ 


I wydarto go z ziemi — popiołem, 

I wydarto go wierzbie płaczącej, 

Gdzie sam leżał ze sławy aniołem, 

Gdzie był sam nie w purpurze błyszczącej, 
Ale płaszczem żołnierskim spowity 

A ua mieczu, jak na krzyżu rozbity. 
Powiedz, w jakim znalazłeś go grobie 
Królewiczu dowódeo korabli? 

Czy rąk dwoje miał krzyżem na sobie, 
Czy z rąk jedną miał przez sen na szabli? 
A, gdy kamień z mogiły podźwignął, 

Czy trup zadrgał—powiedz czy się wzdrygnął? 


Bo on wiedział, że przyjdzie godzina, 

Co mu kamień grobowy rozkruszy 

Ale myślał, że ręka go syna 

W tym grobowcu podźwignie i ruszy 

I łańcuchy zeń zrznci zabójcze 

I na ojca trup zawoła: ojcze! 

Ale przyszli go z grobu wyciągać, 

Obce twarze zajrzały do lochu 

I zaczęli prochowi urągać, 

I zaczęli nań wołać: „Wstań % prochu“ 

Potem wzięli tę resztkę zgnilizny 

I spytali: „Ozy chcesz do ojczyzny?“ 

Szumcie, szumcie więc morza lazury 

Gdy wam dadzą nieść trumnę olbrzyma! 

Piramidy wstępujcie na góry 

I patrzajcie nań wieków oczyma! 

Ta na morzu mew girlanda szara 

Jest to flota z popiołem Ceżara... 

Prochu! prochu; o leż ty spokojny, 

Gdy zagraja trąby wśród odmętn, 

Bo nie będzie to hasło do wojny, 

Ale hasło pogrzebne lamentul 

Raz ostatni hetmanisz ty roty 

Duch zwycięzcy — lecz zwycięztwem Golgoty! 

Ale nigdy o nigdy choć w ręku 

Miałeś berło, świat i szablę nagą, 

Nigdy, nigdy nie szedłeś śród jęku 

Z taką straszną królewską powagą, 

Z takim strasznym na przyszłość obliczem, 

Jak dziś, prochu, gdy wracasz tu — niczem. 
Juliusz Słowacki. 


mającego możności nawet otrzymania legalnego 
pasporta, przemieszkującego więc za cudzym pa- 
sportem, w którym odpowiednio do rżeczywiste- 
go wieku oszusta podrobiono lata, choć wydaje | 
się on być starszym i jeśli szczędził sobie lat 
fałszując dokumant, to chyba dla wprowadzenia 
mnie w błąd, gdyż i wiek wystawiony w paspor- 
cie wydał mi się mieodpowiadającym warunkom, 
jakim w mym domu miał zadośćuczynić nauczy- 
ciel i tylko wierząc referencyom, jakie okazał 
mi ten pan, a które pewno również są podrabia- 
ne, przyjąłem do mych dzieci nadmiernie starego 
i o małej energii człowieka, w którym, niestety, 
niepodejrzewałem zbrodniarza. 

Odszukanie tego zbiega zbrodniarza, sądzę 
wchodzi w sferę działalności pańskiej, jako urzę- 
dnika czuwającego nad bezpieczeństwem publi- 
cznem i dlatego też pasport załączam przy ni- 
niejszem piśmie. Powinien on posłużyć do od- 
nalezienia kłębka po nitce.“ 

Stylowość opisanego łotrowstwa ze strony 
junkra pruskiego względem biednego człowieka 
jest tak wzorową, że, zdawałoby się iż możnaby już 
tu postawić kropkę i z głębi piersi krzyknąć: 

O tempora! O mores lodzenses! 

Lecz nie tu koniec szeregom faktów zdjętych 
wprost z natury. Wieczorem w Miinner-Gesang- 
Vereinie, między młodzieżą, przez pośrednictwo 
buchaltera naszego kundla, rozeszła się wiado- 
mość o brutalnym wybryku chamusia-junkra 


względem nauczyciela — i choć fakt ten nikogo 


nie zdziwił — bo był on tylko dalszym ciągiem 
wspaniałego wieńca z pokrzyw ostu i innych po- 
dobnych im pędów, —jaki sobie splatał nasz jun- 
kier w ciągu długiego lat szeregu—lecz nazajutrz 
wieścią tą trzęsły się wszystkie kantory łódzkie 
a pochwytane przez poloniuszów, doszły nawet 
„direct“ do szefów, —wraz z nazwiskiem pokrzyw- 
dzonego pedagoga. 

Poloniusze poddali myśl szefom, z uwagi, że 
pedagog będąc kandydatem do posad, mogących 
wakować, a przeglądane fakty jakie stały się o- 
gólnie wiadomymi — dowodzą burzliwości jego 
usposobienia, więc należałoby zebrać veferencye 
szczegółowe o jego charakterze, wprost u dawnych 
jego szefów. 

Odpowiedź z Warszawy nadeszła rychło. 
Była krótką. Zdolny, pracowity, uczciwy, w peł- 
nieniu obowiązków — ma jednak brzydką wadę 
pisania studyów o instytucyach w których pozo- 
staje w służbie i drukowania swych prac, które 
mają charakter paszkwilów. 

Wykreślono pana S. natychmiast ze wszyst- 
kich list kandydatów na posady mogące w Ło- 
dzi wakować. 

Smutne to nad wyraz — a jednak pewni je- 
steśmy, że w głębi serca radował się pan S. o- 
puszczając nasze miasteczko. 

Toć i on mógł z czasem utracić cechy sobie 
właściwe i zostać pur-sang yorkschire'm—pardon, 
chciałem powiedzieć —poloniuszem. 

Empiryk, 
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Korespondeneye. 


Neapol, 30 marca. 

Lubię neapolitańską zatokę, jej lazur i u- 
śmiechnięte pobrzeża, wyciągnięte w półkole ku 
Castellamare i Pompei, lubię zaciszne miniatnro- 
we wyspy, pełne winnie i sadów pomarańczo- 
wych, gdzie można odpocząć po wrzasku i polu- 
dniowym ruchu ulicznym stolicy lazzaronów. 
Wracam więc co rok, po kilka razy, nad zato- 
kę, aby odetchnąć powietrzem morskiem; ale 
mieszkać w Neapolu hym nie chciał, bo mnie 
ten wrzask, krzyki, gorączkowe życie amatorów 
makaronu równie są niemiłe, jak grobowa cisza Ï 
ciasnota Wenecyi. Trzeba już chyba być rodo- 
witym neapolitańczykiem, aby upodobać sobie 
miasto tak hałaśliwe i tak rozpróżniaczone. Cie- 
kawym bardzo, na jakie sposoby weźmie się 
komitet miejscowy, mający obmyślić środki za- 
trzymania tutaj cudzoziemców? Powinienby prze- 
dewszystkiem oczyścić ulice od gawiedzi, napa- 
stującej podróżnych, rozciągnąć kontrolę mad 
wszystkiemi przekupniami, oszukującemi niedo- 
świadczonych eudzoziemców, sprzedającymi szyld- 
kret, korale i wyroby z perłowej macicy, bo do 
tych trzech przedmiotów ogranieza się, mniej 
więcej, uliczny handel neapolitański. 

W Neapolu, w dawnym pałacu Burbonów, 
mieszkają księstwo Neapolu, książe Wiktor Ema- 
nuel sabaudzki z księżną Heleuą czarnogórską. 
Księstwo zajmują na drugiem piętrze ciężkiego 
gmachu, mieszkanie królów Ferdynanda II i 
Franciszka, który tylko kilka miesięcy panował. 
Księstwo bardzo się kochają: on jest energicz- 
nym, dzielnym młodzieńcem. ona dobrą, trochę 
nieśmiałą osobą, która ze skromnego życia, jakie 
pędziła na czarnogórskich wyżynach, dostała się 
do wspanjałych rezydencyj i do wielkiego życia 
stolicy. Szkoda tylko, że pomimo, iż księstwo 
już trzy lata są zaślubieni, potomstwa dotąd nie 
mają; możliwem więc jest, że następstwo tronu 
przejdzie na syna księcia Aosty i księżny Heleny 
Orleańskiej. Powiedziałem już o dzielnym, twar- 
dym nawet charakterze następcy tronu. Zdaje 
mi się, iż nie kto inny, jeno cesarz niemiecki 
Wilhelm, ma wpływ na młodego księcia, gdyż 
są w przyjaźni i w,ciągłej listownej korespondencyi. 

Zmać przedewszystkiem wpływ ten w sposo- 
bie, jak ks, Wiktor Emanuel pracuje nad woj- 
skiem, którego jest głównodowodzącym w Neapo- 
lu. Niespodziewanie, często, alarmuje załogę, 
każe defilować, przypatruje się, musztruje, sam 
dogląda. pilnuje, wchodząc w szczegóły, pokazu- 
je wojsko swojej małżonce, którą już obeznał 
także i z numizmatyką, gdyż syn króla Humber- 
ta ma wspaniały zbiór monet. Ks. Wiktor Ema- 
nuel był od wczesnej młodości poważnym, nie 
szukał zabaw. Wychowany bardzo starannie, 
zagrożonym był od dzieciństwa krzywizną nóg, 
stąd nosił je za młodu w żelaznych klamrach; 
pomimo regularnych rysów, przystojnym nie jest, 
gdyż ma usta krzywe i jest nieco nizkiego wzro- 
stu, Ogółem jednak wziąwszy, robi wrażenie 
bardzo sympatyczne, zwłaszcza jeśli się zna jego 
wykształcenie i poważne usposobienie, które we 
Włoszech nie zawsze się spotyka. Kiedy matka 
księżnej, Milena czarnogórska zjeżdża z Antivari 
na Bari, do pałacu królewskiego do Neapolu, 
wtedy życie patryarchalne w wielkich, wspania- 
łych komnatach pałacu ożywia się nieco, gdyż 
księżna przywozi z sobą jedną ze swoich córek, 
albo syna. 

Jest, to poważna, nieco twardego charakteru 
kobieta, bardzo skromnych wymagań, praktyczna, 
niedbająca o parady świata, oddana całą rodzi- 
nie, zapobiegliwa gospodyni, ubrana skromnie, a 
przy wielkich uroczystościach, występująca jak i 
jej mąż, książe Mikołaj, w bogatych narodowych 
góralskich ubraniach: on w serdaku, w żupanie, 
który od dołu, zdaleka robi wrażenie spódnicy i 
w wysokich butach; ona w takimże serdaku zło- 
tem haftowanym i w dyademie, przypominającym 
rosyjski „kakosznik.* 

Księstwo mają w porcie neapolitańskim swój 
yacht „Principessa Elena“, na którym robią wy- 


cieezki w okolice razem z kilku osobami ze swe- | 


go dworu. Jedną z dam otaczających księżnę 
jest młoda hrabina della Trinitta, piemoncka pię- 
kność. Wiadomą jest rzeczą, jak we Włoszech, 
obfitemi są tytuły, zwłaszcza w neapolitańskiem. 


f 


Tutaj roi się od książąt, duków (we Włoszech ty- 
tuł duka niższym jest od tytułu księcia), marki- 
zów i hrabiów, a tytuły te brzmią czasem dzi- 


wacznie. Jeśli dama dworu księżnej Heleny jest 
hrabina Trójcy Świętej, za to do patrycyatu 
miejscowego należy księżna del Fiume Salato 


(Słonej Rzeki), rodem z Sycylii. Pochodzi to 
stąd, że tytuły nadawane były od najrozmaitszych 
miejscowości, które do rodziny eżęsto nie należa- 
ły, t. j. nie były jej własnością. 

Księżna Helena gra na fortepianie i rysuje 
ale większemi podobno zdolnościami, odznacza 
się jej siostra, bawiąca obecnie przy niej księżna 
Battenberg. Piotr Mascagni, autor „Rycerskości 
wieśniaczej* przebywający obeenie w Neapolu, 
gdzie w teatrze S. Carlo dają jego „lrydę,* za- 
proszony został na wieczór do książąt, aby się 
przysłuchać kompozycyom siostry następczyni 
tronu. 

Neapol wyprawił mu owacyę na premierze 
„ydy, co zresztą nie przesądza o wartości 
opery, która nie zdobędzie sobie nigdy tej popu- 
larności, jaką uzyskały inne opery mistrza. Nie 
bez słuszności, uważają tutaj Mascagniego za już 
wyczerpanego i sądzą, iż nie spełui tych wiel- 
kich nadziei, jakie w nim pokładano. Maestro 
układa teraz muzykę do baletu zatytułowanego: 
„Maschere* (Maski). Ma to być wskrzeszenie wło- 
skiego teatru del'Arte, z wieku zeszłego, unie- 
śmiertelnionego przez pędzel malarza Vatteau. 

Niezadługo przybędą tutaj delegaci kongresu 
prasy, który sią zbierze w Rzymie, d. 5 kwiet- 
nia. Pomimo różnych pogłosek, jakoby dojście 
do skutku tego kongresu było zachwiane, mogę 
zaręczyć, iż kongres się odbędzie i zie nawet 
niezwykle świetnym. Były, co prawda, z począt- 
ku żarliwe dyskusye w łonie komitetu prasy, 
znaleźli się członkowie jego, żądający, aby król 
Humbert udzielił amnestyi kilku dziennikarzom 
medyolańskim, skazanym i odsiadującym dotąd 
więzienia za gwałtowne soeyalistyczne i republi- 
kańskie artykuły, w czasie zaburzeń majowych 
w roku zeszłym, ale sesya zakończyła się tem, 
że trzech członków komitetu = wystąpiło, 
zaś prace przygotowawcze trwają dalej, 
w dniu 5 kwietnia kongres zostanie ot- 
ym. Ba! nawet będziemy podobno mieli po- 
między uczestnikami kongresu znahą medyolań- 
ską socyalistkę, rosyankę panią Kuliszow, która 
pisuje w tamtejszych dziennikach! 

Owszem dzisiaj, komitet zaledwie może po- 
dołać: napływającym masami zgłoszeniom się 
i oblieza ogólną liczbę uczestników na 650 osób. 
Jest więc o czem myśleć. W Neapolu miasto 
wyda bankiet dla dziennikarzy, urządzi galowe 
przedstawienie w teatrze S. Carlo, zawiozą ich 
do Pompei i do Sorrento, uroczego miejsca wile- 
giatury i tam ich powtórnie uraczą. 

W tych dniach odpłynęła z portu neapoli- 
tańskiego eskadra włoska do Chin, z kontr-admi- 
rałem Grenet. Będzie to odpowiedź na wiadome 
nieprzyjęcie przez Chiny, noty dyplomatycznej, 
włoskiego posła de Martino domagającego się dla 
Włoch objęcia w posiadanie zatoki San-Món. 
Odesłanie tej noty sprawiło w całych Włoszech 
bardzo przykre wrażenie. Kontradmirał Grenet 
wypłynie z pancernikami. „Stromboli“, „Etna“, 
„Krzysztof Kolumb“, „Blba*, „Etrazya* i „Marco 
Polo*. Ponieważ jak obliczono podróż do Chin 
każdego z pancerników kosztuje mniej więcej 
pół miliona lirów, przeto same koszty tej wy- 
prawy wyniosą sześć milionów. 

Po świętach zaś królestwo włoscy, którzy 
opóźnili swój wyjazd z powodu kongresu prasy, 
(gdyż będą obecni na jednej z rzymskich uro- 
czystości dla dziennikarzy) udają się w podróż 
do Sardynii. Eskadra włoska towarzysząca kró- 
lewskiej parze, wypłynie razem z nimi z portu 
Qivitavecchii Po drodze, król Humbert i królowa 
Małgorzata, odwiedzą grób Józefa Garibaldiego 
na odludnej wysepce Caprerze, gdzie bohater 
Włoch zjednoczonych mieszkał długi czas z ro- 
dziną i gdzie w domu, niegdyś przezeń zamie- 
szkanym, zachowane są pamiątki po Garibaldim. 
Wyspa Caprera przytyka do Sardynii. 


Z kraju. 


Radom. W ubiegłą niedzielę, w sali miej- 
scowej resursy, odbyło się zapowiedziane ogólne 
zebranie członków. Towarzystwa dobroczynności 
pod przewodnictwem p. J. Pawińskiego. 


Po odczytaniu sprawozdania za rok ubiegły 
i przedyskutowaniu wielu punktów tyczących się 
działalności tegoż Towarzystwa przystąpiono do 
wyborów. 

Na członków rady powołano pp. Ignacego 
Pawińskiego, Wiktora Brześciańskiego, Aleksandra 
Sobeckiego, Karola Staniszewskiego, Stanisława 
Puławskiego, Lucyana Pohla, Aleksandra Wakul- 
skiego, Stefana Niepokojezyckiego, Jana Nanle- 
wieza i Rudolfa Mieszkowskiego. Na prezesa in- 
stytucyi uproszono p. Ignacego Pawińskiego, któ- 
| ry pełniąc już poprzednio obowiązki prezesa To- 
warzystwa dobroczynności z początku cofnął swą 
kandydaturę. 

— Staraniem „Gazety Radomskiej* urządzo- 
ny będzie tutaj szereg odezytów, z których do- 
chód przeznaczono na korzyść Towarzystwa do- 
broczynności. 

W Borzykowie, w” gubernii piotrkowskiej, 
wszezął się pożar, który w ciągu kwadransu za- 
jął 20 zabudowań gospodarskich. Spalił się rów- 
nież sąd gminny, jednakże wszelkie papiery zo- 
stały uratowane. 

Przy ratunku, jeden z włościan, wskutek 
własnej nieostrożności poniósł śmierć w płomie- 
niach. 

Przyczyną pożaru prawdopodobnie było pod- 
palenie, 

Lublin. Ostatni koncert Tow. muzycznego 
w Lublinie, który się odbył w poniedziałek przed 
świętami miał charakter czysto wielkopostny, od 
początku. do końca koneertu rozbrzmiewały po- 
ważne tony muzyki przeważnie o motywie reli- 
gijnym. A 

— Budowa toru wyścigowego dła koni pół- 
krwi oraz stajen, trybun i lóż postępuje szybko. 
Zaznaczyć należy, iż przy wyścigach lubelskich 
stanowczo nie będzie totalizatora. Pierwsze wy- 
Ścigi urządzone zostaną w jesieni r. b. 

— Sprawa jarmarków trochę utknęła na 
miejscu, W łonie komisyi jarmarcznej wyrodzi- 
ły się silue różnice zdań co do wyboru właści- 
wego placu na jarmarki, przytem jest trudność 
w zebraniu funduszów. Najprawdopodobniej pierw- 
sze walne siedmiodniowe jarmarki lubelskie do- 
piero zaczną się w jesieni 1900 roku. 

Łomża. Niebawem rozpocznie się tutaj bu- 
dowa nowych koszar artyleryjskich, której podjął 
się mieszkaniec Łomży, Sender. W tym celu 
przedsiębiorcy Najwyżej zezwolono na wypo- 
życzenie rb. 10,000 z funduszu zapasowego szpi- 
tala św. Stanisława w Szczuczynie, 

— Z początkiem wiosny, spółka kapitalistów 
żydowskich przystąpi do budowy fabryk sukna 
w Łomży. 

Chodzą też pogłoski iż pewna kompania pry- 
watna akcyjna, podała prośbę o przeprowadze- 
nie kolei żelaznej na przestrzeni 14 wiorst; jest 
to odległość ostatniej stacyi kolejowej „Czerwo- 
ny Bór* od Łomży, 

Ponieważ w tych okolicach oprócz wymie- 
nionej fabryki projektowana jest jeszcze budowa 
cukrowni, przeto nowa linia kolejowa może od- 
dać znakomite usługi i dzielnie się przyczynić 
do rozwoju miejscowego przemysłu. 

— Mieszkańcy Łomży cheąc przyjść z po- 
mocą kształcącej się młodzieży, urządzają tu na 
korzyść niezamożnych uczniów i uczenice tombo- 
lę, która prawdopodobnie ze względu na swój 
cel szlachetny będzie się cieszyła powodzeniem, 

Balon. Pod wsią Siedliszcze, w pow. bru- 
bieszowskim, spadł balon, w którym włościanie 
znaleźli rozmaite przyrządy, oraz pisma w języ- 
kach: francuskim, angielskim, niemieckim i czes- 
kim, zawierające prośbę o odesłanie balonu do 
Wiednia pod adresem wojskowego Towarzystwa 
żeglugi powietrznej. 

Balon wypuszczono w celach badań meteo- 
rologiecznych. : 

W Kuleszkach w gubernii łomżyńskiej zda- 
rzył się smutny wypadek. 

Włościanka, pragnąc napaść świnie, udała 
się do chlewów, pozostawiając w izbie na ziemi 
małe dziecko, liczące rok jeden. 

W chwili, gdy włościanka wchodziła do 
chlewa, wypadł karmnik i poewałował pędem do 
chałupy. Tu stał się fakt nieprzewidziany, świ- 
| nia maleństwu odgryzła rączkę i zrobiła dziurę 
jw żołądku. Gdy włościanka wróciła do domu, 
| dziecko już było nieżywe. 
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Z PRASY POLSKIEJ, 


W JM 12 „Niwy Polskiej“ znajdujemy arty- 
kuf zatytułowany: „Przedwczesny nekrolog, który 
poniżej w całości przytaczamy: 

W niektórych organach prasy rosyjskiej po- 
jawiają się coraz częściej artykuły, dotyczące 
spraw polskieh lub stosunków polsko-ruskich, pi 
sane w tonie, dowodnie świadczącym, że auto- 
rom ich nie chodzi bynajmniej o zapoznanie swoich 
czytelników ze społeczeństwem polskiem, z jego 
dorobkiem cywilizacyjnym, z warnnkami jego by- 
tu i rozwoju, z właściwościami charakteru naro- 
dowego itp. A 

Wnosićby z tego można, że artykuły te nie 
są pisane dla rosyau. A więc dla kogo?—rodzi 
się mimowoli pytanie. 

Odpowiedź na nie znaleść można, rozczyta- 
wszy się w owych korespondencyach i spostrze- 
żeniach, w których przegłąda intencya wypowie- 
dzenia czegoś, co może być dla nas przykrem, 
00 może dotknąć narodową miłość własną. I dla- 
tego zapewne publicyści rosyjscy, podejmując te- 
go rodzaju drażliwe tematy, cheą widocznie zrazu- 
cié z siebie odpowiedzialność za wypowiadanie 
słów gorzkich a dotkliwych, będących zwykle 
posiewem niechęci i w tym celu wynajdują za- 
wsze jakiegoś „polaka,“ który przyjmuje na sie- 
bie rolę surowego mentora, ugorzkniałego pesy- 
misty i bezlitośnego krytyka naszych stosunków, 
naszego życia, naszej literatury, naszego języka 
itp. i nie waha się urągać jawnie wszystkiemu, 
00 naszym sercom jest drogie. 

Takim był „warszawianin* pana Lalina, ta- 
kim jest „polak,* którego świeżo wynalazł pan 
Old-Gentelman i przez którego usta wypowie- 
dział nekrolog polskiemu językowi, pod pozorem, 
że jest on tak zanieczyszezony naleciałościami 
cudzoziemskiemi, że skazany być masi na szybką 
i niechybną zagładę. Miłe proroctwo—niepraw- 
daż? zy i o ile uzasadnionem jest ono — roz- 
trząsać nie będziemy za. przykładem pism innych, 
ani też odpierać zarzuty —tą samą bronią, przez 
wyszukiwanie w języku rosyjskim 
szczyzny, którą przecież wszystkie europejskie 
języki są naszpikowane przez czas odkzy- 
cia naukowe, wynalazki, ułatwienia komunika- 
cyjne, stosunki handlowe, a wreszcie i przez po- 
litykę. Nie będziemy jeszcze rozstrząsać i dla- 
tego, że znaczyłoby to, iż do tego rodzaju po- 
grzebowych proroctw przywiązujemy jakąkolwiek 
wagę. 

Nie znaczy to wszakże, żebyśmy nie mieli 
uznać, że w ciągu ostatniego stulecia w rozwoju 
naszego języka postęp nie był taki, jaki mógłby 
być i być powinien. > 

W tem gotowibyśmy byli uznać swą winę, 
gdyby nie rozmaite okoliczności od nas niezale- 
żne, które rozwój języka do pewnego stopnia 
utrudniły, zanieczyszezając go naleciałościami ob- 
cemi, np. germanizmami, dla których granice po- 
lityczne, ani etnograficzne nieprzebytą zaporą być 
nie mogą. p 

O rożwoju naszego języka świadczy bogata 
polska literatura, która nie obcą jest przecież 
społeczeństwu rosyjskiemu, gdyż spotyka się ona 
stale z przekładami utworów polskich. Temu 
nie zaprzeczy zapewne ani p. Old-Gentleman, ani 
jego „polak*, a to nie jest chyba świadectwem 
zamierania języka. 

Jeszcze jedno. Wiadomo, że według ostat- 
nich obliczeń polaków jest 15,000,000. Dlacze- 
goż więc p. Old:Gentelman, poczynając mówić 
o sprawie przeznaczonej dla milionów, z taką 
dobrą wiarą przyjął wynurzenia jednostki, mają- 
cej na, celu jedynie wyrządzenie przykrości 
14,999,999 polakom i to jednostki, której bez- 
imienność odejmuje wszelką powagę wyrażonym 
przez nią poglądom? Ej 

Odpowiedź na to pytanie pozostawiamy p. 
Old-Gentelmanowi i wszystkim ludziom dobrze 
myślącym i na tem urywamy nasze uwagi nad 
nekrologiem dla języka polskiego. 


L prasy rosyjskiej, 


W  „St.-Peterburskich Wiedomostiach* czy- 
tamy, co następuje: 

„Niedawno przytoczyliśmy w rubryce kroniki 
Wydrukowaną w niektórych dziennikach wiado- 


eudzoziem- ; 


| rubli. 


mość, iż kolonia francuska w Noworosyjsku z po- 
wodu żgonu Faurea zamierzała zakupić nabo- 
żeństwo żałobne, ale nie mogła urzeczywistnić 
planu, gdyż duchowieństwo katoliekie zażądało 
za odprawienie mszy 350 rubli. Okazuje się, iż 
wiadomość ta jest zmyśloną przez marną gazetkę 
kaukazką „Czernomorskij Wiest.*, o czem świad- 
czy poniższy list, umieszczony w dzienniku „Kaz- 
bek“. 


„Zmająe naszego księdza rzymsko-katolickie- 
go, jako człowieka bezwzględnie porządnego, by- 
łem zdumiony z powodu skierowanego przeciw 
niemu obwinienia, wskutek czego postarałem się 
natychmiast zebrać wszystkie konieczne dane, 
dotyczące tej sprawy. Okazało się, iż sprawa 
przedstawia się, jak następuje: Po otrzymaniu 
telegramu o zgonie Faurea, miejscowy konsul 
franeuski w towarzystwie swego sekretarza i tłó- 
macza p. P., zwrócił się do miejscowego księdza 
katolickiego z zapytaniem, czy może być odpra- 
wiona, w ezasowem pomieszczeniu do odprawiania 
nabożeństw katolickich, msza żałobna za duszę 
nieboszczyka; z odpowiednią wspaniałością i uro- 
czystością i wiele będzie kosztowało przyozdo- 
bienie świątyni, wynajęcie chóru śpiewaków itd. 
Nie wiedząc ściśle wiele będzie kosztowała taka 
ceremonia, ksiądz katolieki opowiedział, że pra- 
wdopodobnie w przybliżeniu koszt wyniesie 150 
Konsul odpowiedział, że suma taka dla 
nielicznej kolonii francuskiej, składającej się z 9 
członków, jest zbyt uciążliwą, na co ksiądz zau- 
ważył, że można odprawić mszę żałobną i za 
100 rubli i za 50, ale nie z takim przepychem. 
Na tem pertraktacye się skończyły. Konsul odje- 
chał, oznajmiwszy, iż naradzi się z kolonią 
i w dniu następnym zawiadomi o decyzyi, oraz 
o terminie nabożeństwa. W tym samym dniu 
ksiądz zwrócił się do pewnej osoby konipeten- 
tnej, p. W., z prośbą o ułożenie planu dekoracyi 
świątyni i obliczenia kosztów. Według tego pla- 
nu, istniał zamiar pokrycia ścian i okien krepą 
żałobna, obicia trumny i katafalku czarnym plu- 
szem z białemi wypustkami, urządzenia nad kata- 
falkiem baldachimu z monogramem Faure'a, przy- 
ozdobienia katafalku. żywemi i sztucznemi kwia- 
tami i wieńcami, wynajęcia chóru wokalnego 
i oświetlenia świątyni 50 wielkiemi świecami 
woskowemi. Wedle sporządzonego rachunku 
wszystko to kosztowałoby 108 rubli. Dokonawszy 
rachunku, ksiądz razem z panem W. udał się do 
p. konsula francuskiego i okazał mu kosztorys 
wydatków. Przejrzawszy rachunek, konsul oznaj- 
mił, iż przyśle zawiadomienie o terminie odpra- 
wiania nabożeństwa, Tymczasem żadne zawia- 
domienie nie nadeszło, i zamiast zawiadomienia 
w Jk 43 „Czernomorskiego Wiestnika* ukazała 
się oburzająca notatka, donosząca, iż duchowień- 
stwo katolickie zażądało od p. konsula 350 rb. 
za odprawienie mszy żałobnej, a ponieważ pie- 
niędzy tych nie otrzymało, msza nie była odpra- 
wioną. 

„Przeczytawszy tę wiadomość, ksiądz miej- 
scowy zwrócił się do konsula w obecności pp. 
W. i P. z prośbą o napisanie zaprzeczenia. Kon- 
sul jednakże odpowiedział, że nie pisał tej no- 
tatki i dlatego nie będzie zaprzeczał. Na pyta- 
nie zaś, dlaczego nie chee dać świadectwa pra- 
wdzie, gdy może to łatwo zrobić, konsul rzekł: 
„Tak sobie, nie chcę i koniec!* — a następnie 
dodał: „Duchowieństwo katolickie we Francyi 
daleko więcej cierpi — cierpcie i wy!“ 

, „Redakcya „Kazbeku* całkowicie ręczy za 
wiarogodność przytoczonych w liście faktów i od 
siebie dodaje kilka słów pod adresem autora ano- 
nimowego, który napisał kłamliwą notatkę, i ga- 
zety, która ją umieściła. 

„Oczywiście, i autor i gazeta — pisze „Kaz- 
bek“ — dążyły do bardzo nieładnego celu: cheia- 
ły niesłusznie oczernić nietylko pojedyńczego 
człowieka, ale cały stan duchowieństwa katolie- 
kiego. W przytoczonej notatce czytamy: „Ducho- 
wieństwo katolickie zażądało“ i t. d. Że słów 
tych czytelnik wnioskuje, iż kwestya dotyczy nie 
jednej tylko osoby, leez całej korperacyi. Tym- 
czasem jest to oczywisty fałsz, eałe duchowieńst- 
wo katolickie w Noworosyjsku składa się z jed- 
nego księdza, który też wskutek tego padł ofiarą 
brudnej insynuacyi. Motywy, któremi kierowała 
się gazeta w danym wypadku, są zupełnie jasne. 
Cóż więe dziwnego, że z takim zapałem pochwy- 
ciła kłamliwą wiadomość o noworosyjskiem du- 
chowieństwie katolickiem, żądającem rzekomo 350 
rubli za odprawienie mszy?“ 


Z różnych stron. 
Zagadkowy człowiek. Konstantynopolu 
zmarł nagle Michał Newljński. f 

Jak zagadkową by; h 


pisze „Kuryer 


Poranny“, tak zagadkowem Jyło p. enie, 
działalność, źródła utrzyma: tego”rodąka na 
szego, który stał na rozdr pomiędzy dyplom, 
tą bardzo obrotnym i bi „apomiędzyawśan- 
turnikiem w wielkim styluf” przeciskaj 


zręcznie, choć niekiedy z trudem 
przez okna kodeksu karnego. 

Newliński, człowiek już niemłody, miał po- 
wierzchowność niezwykle arystokratyczn: 
mej rzeczy był on synem jednego z najbogatszych 
arystokratów polskich, dzisiaj już nieżyjącego, 
synem nieprawego łoża, leez przez ojea kocha- 
nym i kształconym. Newliński uczył się pilnie 
i rzeczywiście świetnemi odznaczał się zdolno- 
ściami. Ojciec otworzył przed nim karyerę dy- 
plomatyczną i umieścił go w austryackim mini- 
sterynm spraw zagranicznych, gdzie stosunkowo 
szybko Newliński dosłużył się rangi sekretarza 
nadwornego i ministeryalnego (odpowiada randze 
podpułkownika). 

Lecz pan sekretarz miał daleko większe po- 
trzeby, niż je zaspokoić mogła pensya urzędnicza 
i dość obfity nawet dodatek ze strony ojca. Rzn- 
cił tedy służbę rządową i zaczął spekulować 
w dziedzinie dziennikarsko-dyplomatycznej, jako 
korespondent dzienników francuskich; jako wy- 
dawca utrzymywanej przez rząd turecki „Corres- 
pondence de l'Est“ (Korespondencya Wschodnia) 
i jako nieurzędowy, lecz wpływowy agent rządu 
tnreckiego. 

W tej ostatniej dziedzinie święcił prawdziwe 
tryumfy. Sułtan żywił do niego takie zaufanie, 
że używał go do prowadzenia układów z komi- 
tetami młodotureckiemi i armeńskiemi. Jeżeli 
większość młodoturków wróciła do służby sultań- 
skiej, jest to owoc zabiegów Newlińskiego. Sowi- 
te przecież wynagrodzenia jakie pobierał, nie wy- 
starczały jego wielkopańskim przyzwyczajeniom. 
Chwytał się więc podobno zbyt forsownych for- 
telów, by napełnić kasę. 

Ostatniemi tygodniami tułała się w prasie 
wiedeńskiej głucha wieść o jakiejś panamie w am- 
basadzie tureckiej wiedeńskiej. Ktoś miał się 
dopuścić szantażu na ambasadorze; ambasador 
nagle wyjechał; tym ktosiem,—jak bąkają dzien- 
niki—był podobno Newliński. 

Dosyć, że i on wyjechał w przeszłym tygod- 
niu do Konstantynopola, gdzie w Wielką Sobotę 
zmarł nagle. Znowu dzienniki bąkają, że ta 
śmierć jest tajemniczą. Istotnie, zagadkowa śmierć 
zagadkowego człowieka, 

Katastrofy na morzu. Z Cherbourga donoszą 
o nowej, znów bardzo poważnej katastrofie na 
morzu, spowodowanej przez mgłę. Oto parowiec 
angielski „Stella“, płynący z Guernesey do 
Southampton, ze 120 pasażerami, wpadł na skały 
podwodne pod Auderville i w ciągu kilku minut 
zatonął. 2 

Z podróżnych i załogi zdołało uratować się 
zaledwie 14 osób, które zdążyły zająć miejsce 
w łodzi ratunkowej. Łódź skierowała się w stro- 
nę Cherbourga, ale w czasie przeprawy sześciu 
rozbitków umarło z zimna i wycieńczenia. Trupy 
musiano wrzucić w morze. Wreszcie łódź tę do- 
strzegł francuski okręt holowniczy  „Marsouin*, 
który kilku uratowanych odwiózł do Cherbourga. 
Z Londynu donoszą, iż w katastrofie tej zginęło 
89 osób, w tem kapitan i prawie wszyscy ofice- 
rowie. Podróżni pochodzili Londynu. 

W chwili, gdy kapitan zawołał: „Ratuj się, 
kto może!* eksplodował kocioł, eo zwiększyło 
panikę i zmniejszyło w znacznym stopniu widoki 
ratowania załogi. 

Wogóle tydzień ubiegły obfitował w kata- 
strofy okrętowe. Między inuemi okręt rybacki 
„Pontos'* spotkał się wśród mgły pod Hastings 
z parowcem „Star of New-Zeeland*. 1 tu kilka- 
dziesiąt osób postradało życie. 

Wydałania. W ostatnim numerze „Berliner 
Bórsen Courier* czytamy: „Trzej rosyjscy podda- 
ni pochodzenia polskiego, mianowicie elektrotech- 
nik Józef Czyżewski z Kielc, buchalter i kores- 
pondent Eugeniusz Barczak z Płocka i kupiec Jan 
Lwowski z Warszawy, otrzymali rozkaz opuszcze- 
nia w ciągu 48 godzin terytoryum pruskiego, 
Czyżewski pracował od dwóch lat w jednej 
z pierwszorzędnych firm elektrycznych Berlina, 
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Barczak był u tej samej firmy korespondentem 
od dziewięciu miesięcy, Lwowski zaś prowadził 
przedsiębiorstwo agenturowe.* 

Baronowa Hirsz, znakomita filantropka, zmar- 
ła w Paryżu w dniu, w którym ukończono budo- 
wę wspaniałego instytutu biologicznego przy ulicy 
Dutot, taż obok instytutu Pasteura. Funduszu 
dwumilionowego na budowę dostarczyła p. Hirsz. 
Milionowe dochody z wielkiej swej fortuny prze- 
znaczała zmarła: rokrocznie na cele dobroczynne. 
Baronowa zeszła z tego świata bezdzietnie, ma- 
jątek więc przejdzie na jej siostrzeńców, dwóch 
braci Forestów, którzy świeżo otrzymali tytuł ba- 
ronów węgierskich. 


ROZMAITOŚCI. 


może naturalnie 


Mianowicie pan 


znalazło go: 
ntant brzyd 


nis yę dla dymu, który 
[hompsona, 

kota, po, obiedzie palił 
Jok i wi 


papieri c, siadal o e 
z wido! dym tytuniowy. Pewnego 
aby też 
? 


jedno 
—ostre ząbki, k 
ą cienką bibułkę papierosa. Le 
p. Thompsona który Tomowi (tak r 

ygarnicy, i ta 


a swobodą rozk się zbytkiem, którego 


oniono studentom. 


om jest również 


go wypija Co- 


papi 


to temu nie wierzy, mu 
e pojechać do Amery 
ka mu gościnne przyjęć 
ta zastać w domu, bo podobno 
em na „turnóe artystyczneś, 


"Thompson prz: 
tylko o to, i 
wybiera się 


05 


VATNIE WIADOMOŚCI. 


Rewizya procesu. 


„Figaro“ rozpoczął drukować obszerne spra- 
wozdanie o śledztwie prowadzonem przez izbę 
karną sądu kasacyjnego w sprawie rewizyi pro- 
cesu Dreyfusa. 

Sprawozdanie rozpoczyna się od raportu 
pułkownika Kadraina, złożonego wojskowej ko- 
misyi śledczej, badającej Ksterhazego w sierpniu 
1898 r. 

Kadrain charakteryzuje Esterhazego dość 
przychylnie, lecz w końcu przytacza notatkę od- 
noszącą się do lipca 1896 r., w której jest mowa 
o jego konduicie. „Esterhazy — głosi notatka— 
używanym był tylko do szezególnych poruczeń, 
lecz nie okazywał poprzedniej akuratności w peł- 
nieniu powierzonych mu obowiązków, znać zaszło 
coś ważnego w jego życiu prywatnem*. Zwra- 
cając się do faktów, które posłużyły za przed- 
miot dochodzenia sądowego przeciw Fsterhazemu. 

Kadrain przedewszystkiem rozpatruje listy 
Esterhazego pisane do pani Boulancy w latach 
1882—1884 tak zwane listy ułańskie, które nà- 
zywa skargami zbuntowanego oficera, któremu 
się zdaje, że zasług jego nie oceniono należycie. 
Następnie Kadrain przytacza listy Esterhazego 
pisane do Faurea w październiku i listopadzie 
1897 r. stwierdzające silne rozgoryczenie ich au- 
tora. Wszystkie te listy dowodzi Kadrain, jak 
również i artykuły pomieszezane w „Libre Pa- 
role* pod psendonimem Diai wykraczają przeciw 
karności. Jeszcze miedawno—dowodzi Kadrain— 
Esterhazy, wyjednał sobie audyencyę u general- 
komendanta Sekwany i usiłował nielegalnemi 
środkami wywrzeć nacisk na swoich naczelników 
a trzy lata temu 8 lipea 1898 r. wyraził na 
piśmie swójźal i zobowiązał się nie korzystać 
% papierów kompromitujących, które posiadał. 

Dotknąwszy z lekka stosunków Esterhazego 


do pamny Pey, Kadrain zatrzymuje się dłużej na : 


| w pobliżu dworca św. Łazarza w spółce z pew- | 
| ną damą. 


polieyjnych, oskarżającym 


jednym z raportów 
schadzek 


Esterhazego 0 utrzymywanie domu 


Dama ta obiecała pewnego razu za | 
stosowne wynagrodzenie dla siostrzeńca Esterha- | 
zego, 21-letniego młodzieńca mieszkającego w Bor 
deau wyszukać odpowiednią bogatą partyę. P. 
jej pośrednictwo Esterhazy wszedł w stosunki 
z niejakim  Rousellem, stręczycielem małżeństw, 
który podobno posiąda jego listy. Dalej raport 
policyjny twierdzi, jakoby policya była w posia- 
daniu trzech kopij fotograficznych, zdjętych z li- 
stów pisanych przez Esterhazego do innego strę- 
czyciela małżeństw niejakiego Levy. W listach 
Esterhazy obiecuje nie zwracać uwagi na skan- 
daliczne strony poprzedniego życia narzeczonej 
siostrzeńca, byleby była ona bogatą. Słowem 
z charakterystyki tej osobistość Esterhazego za- 
rysowuje się bardzo niekorzystnie. 

Z pozostałych dokumentów budzą niejaki 
interes listy Ksterhazego, zawierające brutalne 
zarzuty pod adresem francuskich generałów i list 
Zurlindena do Cavaignaca z prośbą aby obcho- 
dzono się z Esterhazym względnie. 

Rząd franeuski postanowił wytoczyć redak- 
cyi „Figara“ proces za ogłoszenie sprawozdania 
z posiedzeń sądu kasacyjnego. 


Telegramy. 


Stanisław 


PETERSBURG, 
i, obywatel z piotrkow 
ę na drogę żelazna wazko-torow. 
ca Piotrków z Sulejowem, z prawem el 
linii w ciagu lat (85. Rząd zastrzeg 
prawo skupu drogi po latac! dziestu. Główna 
linia będzie miała długości 
go trzy wiorsty bocznic 

ci po drogach pańs 
kupionym gruncie. 
Psarskiemu przyznano. Roboty maja 
poczęte w ciagu jednego roku, na co r 
pobiera gwaraneyi 3000 rubli. Po otware 
uchu na utrzymanie inspekcyi kolejowej obo- 
wiązany jest płacić właściciel drogi po pół pro- 
cent od obrotu. 

Wiedeń, 6 kwietnia. Odbyło się posiedzenie 
fundacyi Hirscha. dla Galicyi. Przewodniczący 
Gutmann skreślił przebieg życia wdowy po Mau- 
rycym Hirschu, następnie postanowiono wyrazić 
kondolencyę rodzinie zmarłej. 

Pilzna, 6 kwietnia. Dr. Baernreither zwołał 
na piątek zgromadzenie  wiernokonstytncyjnej 
szlachty, celem złożenia sprawozdania ze swej 
działalności poselskiej. Zgromadzenie obradować 
ma poufnie ze względu, że omawiane na niem być 
mają nieogloszone dotychczas narodowo-politycz- 
ne postulaty niemców. 

Toruń, 6 kwietnia. W wielu polskich czy- 
telniach ludowych odbyły się rewizye, które nie 
wydały jednak oczekiwanego wyniku. W żadnej 
z bibliotek nie znaleziono książek zakazanych. 

Gdańsk, 6 kwietnia. Wczoraj odbyło się u- 
roczyste otwarcie gdańskiego portu wolnego. 

Londyn, 6 kwietnia. Salisbury przyjął w za- 
sadzie propozycyę Niemiec, co do wydelegowania 
komisyi w sprawie samoańskiej, Omówienie 
szczegółów nastąpi później. I rząd amerykański 
zgodził się ua projekt niemiecki, 

Rzym, 6 kwietnia. Lekarze Mazzoni i Lappo- 
ni zaprzeczają stanowczo rozpuszczanym przez 
niektóre dzienniki tutejsze alarmującym wieściom 
o stanie zdrowia Ojca św. 

Rzym, 6 kwietnia. W uroczystości otwarcia 
kongresu dziennikarskiego uczestniczyli: para kró- 
lewska, następca tronu z żoną, prezes gabinetu, 
ministrowie i przedstawiciele władz. Mowę powi- 
talną wygłosił burmistrz m. Rzymu ks. Ruspoli 
W imieniv centralnego biura prasy przemawiał 
Singer. Król rozmawiał przez dłuższy ezas z człon- 
kami biura centralnego, w rozmowie dowiadywał 
się o organizacyi i pracach kongresu, i zaszczy- 
cił dłuższą rozmową. rosyjskich i polskich uczest- 
ników zjazdu. Po oddaleniu się pary królewskiej 
wyraził medyolański dziennikarz Moneta ubole- 
wanie z powodu nieobecności włoskich dzienni- 
karzy, uwięzionych za udział w zeszłorocznych 


6-g0 kwietnia. 


, że prawdopodo- 
łasce królewskiej, 
Następnie rozpo- 


rozruchąch. Prezes oświadcz, 
bnie ci dziennikarze, dzięki 
niebawem odzyskają wolność. 
czął zjazd swoje obrady. 

Waszyngton, 6 kwietnia. Poseł niemiecki kon- 
ferował z sekretarzem stanu dla spraw zagra- 
nicznych Hay'em w sprawie Samoańskiej. Rząd 
amerykański dowodzi w dalszym ciągu, że postę- 
powanie niemieckiego konsula w Apii, Rosego, 
zmusiło mocarstwa do bombardowania. Rząd 
amerykański udzieli niemeom w tej sprawie po- 
trzebnych wyjaśnień, zgadza się jednak na pro- 
jekt niemiecki co do podziału wysp Samoańskich 
pomiędzy trzy mocarstwa. 

Rzym, 6 kwietnia. W lokalu tutejszego Što- 
warzyszenia prasy odbyło się uroczyste powita- 
nie uczestników międzynarodowego kongresu 
dziennikarskiego. Powitał gości senator Boufndini 
przemówieniem, w którem wspomniał Gótlego, 
Mickiewicza, Walter -Scota i  Chateaubrianda. 
Uczestnicy kongresu nagrodzili tę mowę, nace- 
chowaną niezwykłym polotem myśli, hucznemi 
oklaskami. Z polskich dziennikarzy biorą udział 
w kongresie: Bieńkowski, Darowski, Drzewiecki, 
Gadomski, Masłowski, Skrzyński i Szczepański. 

Londyn, 6 kwietnia. Do „Timesa“ donoszą 
z Szanghaju: Przybył tutaj poseł angielski 
i wkrótce wyruszył do Hankau, aby wysłuchać 
skarg tamtejszej kolonii angielskiej i zbadać kon- 
cesyę, której żądają belgijczycy. Poseł ma za- 
miar odwiedzić wicekróla w Nankininie. 

Antwerpia, 6 kwietnia. Pomiędzy maryna- 
rzami belgijskimni a japońskimi doszlo do bójki. 
Z obu stron wielu majtków odniosło cięźkie rany. 


SYNAGOGA 


przy ul. Spacerowej 


Sobota dnia 8 kwietnia o godzinie 10-ej rano 


Kazanie, 
D 1. MEINE 


specyalista chorób wewnętrznych i dziecinnych 
Przyjmuje—od 9--10 r. I od 3—5 pp. 


Piotrkowska 69, vis-a-vis Grand Hotelu. 


Dr. Ludwik Falk 


Osiadł w Łodzi jako spetyalista 267—7—1 
Chor. wenerycznych i skórnych 


przyjmuje rano od godz. 9—11 przed południem i oŭ 4—6 
po południu. Dla pań od6—7 po południn, 


Piotrkowska 71, vis-a-vis Pasażu Meyera. 

Przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 192. 
40—41 Niedz.—wtorek—czwartek 

Choroby nerwowe — Dr Tumpowski 
12—1. 

Choroby oczu 
12—14 Poniedziałek Czwartok—Niedziela 

Choroby gardła uszui nosa —Dr. Poznański 


12—1 Niedziela_wtorek 1 czwartek f 
Choroby chirurgiczne —Dr. Lewinthan 
2-3. 


— Dr. Berenstein 


Choroby wewnętrz. i dzieci— Dr. Sterling 
2-3. 

Choroby kobiece. —Dr. Kohn 
3—4 Środa—piątek—niedziela 
Choroby wener. i skórne —Dr. Abrutin 

3—4 Niedziela—środąa—piątek 
Choroby dziecięce Dr. Guttentag 


Opłata za poradę kop. 30.---Łóżka dla chorych. 
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Jedyny najskuteczniejszy i najtańszy środek do wywabiania 


BP M. A GE 


Opo 
Opo 


Wywabia wszystkie plamy nawet z najdolikatniejszego materyału, nie niszezy 
takowego. Do nabycia w składach aptecznych i perfumeryach, sklep. kolonialnych. 


Główna Reprezentacya na Królestwo i Cesarstwo. 


Dom eksportowo importowy Br. URBAŃS0Y 


Warszawa, Aleja-Jerozolimska Nr. 71. 


ROA ARA WACAĆ | 
Chojny pod Łodzią. kj 


4 
ZAKŁAD WODOLECZNICZY $ 


A 
A 


Ky 
Ky 

SEGA A 
366-12-1 


PABBBRBABRABERARARARKRARARA 


prowadzony przez 2 lekarzy specyalistów po zaprowadzeniu 
ulepszeń rozpoczyna letni sezon kuracyjny z d. I kwietnia, 
Hydropatya, Elektroterapia, Masaż i gimnastyka 
lecznicza. 


PROSPEKTY GRATIS i FRANKO. mess 


Rzy SPOSA. 


m 


ryj i 
dyetot, izolacyjne, 
Sztuczne kąpiólo mineralne, elok- 
tryczność, mięsienie i t. p. 


PB Łazienki w tym samym 
budynku, ogrzewane. 60 pokoi 
D przygotow. 


na zimę. Table d'hote. 

. 5 W. od St. kol 
a i telegraf na miej- 
a zamówienie. Szczegóły 
tóry jest do nabycia w księ- 


Dwóch stałych 

żel. Nadw. Apteka, 

sem. - Bryczki i powozy 

w „Przew. po Nałęczowie”, ki 
garniach, 


Administracya 
MLECZARNI ZIEMIAŃSKIEJ" 


DZIELNA AG 30, 


ma honor zawiadomić Sz. Publiczność, że codziennie dostać może świeże masło, które 
się na miejsca wyrabia, jak również śmietanę kwaśną, śmietankę słodką i na zamówie- 
nie kremową; mleko dwa razy dziennie świeże sprzedaje się w Zakładzie po 7 kop. 
kwarta. wózkami rozwozi się po mieście po'6 k: kwarta i na żądanie roznosi się pó 

domach po 10 ko 


Ę X £ apobiegające ol ospy Zatwory Hermetyezne 
gik proparaty: KROWIANKĘ porcelanowe 
2S 5 REG, nią EŃ uznane za najlepsze! 
= * M. LEINWEBRA PAWEŁ WOLLENBERG 
= Nowy Rynek M 2. 


Warszawa 


Żabia M 3. 


Dr. Medycyny 


Paryskiego fakultetu 


Eugenia Zelingson | À awiatowiaj działająca i naj- | 
przyjmujo od godz, 2—4 
ULICA CEGIELNIANA W 9. GARNGZKI KONDENSACYJNE 
POTRZEBNA patentu „ERLEEN“ poleca 


Mi. ZBIJEWSKI 
Łódź, Mikołajewską Nr. 6, 
Warszawa, Chmielna 10. 


Para mocnych koni 


do wożenia ciężarów, bliższa wia- 
<domość u stróża, Mikołajewska 20. 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 


| „ò. PIOTROWICZ" 


Nowy Rynek 6. 
Wykonywa z natury lub przysła- 
nych fotografii w rozmiarach do na- 

turalnej wielkości 

PORTRETY 

na umówione raty 
w ramach ozdobnych 
Obstalunki przyjmują w Pabianicach. 
Filia zakł. fotograficznego: w Wa 
szawie Kantor Hotelu Drezdeń- 

skiego. 


Or. $. Krukowski 


Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiega 


Choroby kobiece i aku- 
| szerya 
po powrocie z zagraniey osiadł tutaj i 
przyjmuje codzien. od 9 i pół do 11 przed 
południem i 4—6 po po południu. 


| NOWY KURS TAŃCA 


rozpoczynam we Wtorek d. 4 kwietnia r. b.*] 
o godzinie 9 wieczorem, 


A. Lipiński 
Patent. naucz. tańców 
Cegielniana 52 


— a 


rzeprowadzki, opakowa- 
nie, przechowanie mebli, 


a 

a przewóz, ekspedycya, as- B 

3 sekuracya towarów. sa 
T. Wilczyński i Ska ® 

& Piotrkowska 7. 


Dr. d. Rosenblatt 


Specyalista chorób 
uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 


(iąkanie i bełkotanie). 
mje od 9 — 1 r. i od 4—7 popoł. 


wyłącznie 


W SKLEPIE 
III TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI !!! 
Piotrkowska JE 191, 


w poniedziałek i czwartek od 
2—6 po południu 


odbywa się zakup noszonej 
odzieży 

Sprzedaż zaś odbywa się co- 
dziennie. 


Piotrkowska W 191. S$) 


Dr. A. Gigli, 


Choroby weneryczne, moczopłciowe I skórne 
Ul. Cegielniana 23, (róg Zachodniej). 


Rano od 8 — 1t, po południa od 5 — 8), 
panie od 3—4 po południu. 


FABRYKA PORTLAND-CEMENTU 


„KLUCZE” 


Stacya Olkusz Gubernia Kielecka 
Roczna produkcya 1,500,000 pudów 


| Cement ten jest pierwszorzędnej dobroci 
| i przewyższa o wiele normy przepisane 
przez Ministerynm Komunikacyi 


Reprezentant na Łódź 


AUG) MANWNADERG 


i akisz.. 


wyłącznie choroby kobiece 


Stosowanie elektryczności | masażu przy 
cierpieniach kobiecych. 
Przymuje od 9 do 11 i od 4 do 7 po poł. 
Piotrkowsa Mo 38, dom Tenenbauma, 


PIERWSZA 


Lecznica Prywatna 


Zawadzka M 12, 


j (dawniej róg Cegielnianej i Wschodniej). 


9—10 D-ta BRZOZOWSKI. Chor. zębów, 
plombowanie. 

10—11 Dr. GÓRSKI. Chor. chirurgiczne 
i oczne, (Niedziela). 

11—12 Dr. MAYBAUM. Chor. żołądka i 
kiszek. 


Dr. Go!dsobel. Chor. wewnętrzne, 

spee. płuc i serca. 

2 Dr. PRZEDBORSKI. Chor. uszu, 
nosa, gardła i krtani, (prócz nie- 
dziel, wtorków i piątków). 

2 Dr. LITTAUER. Chor. skórne, we- 

neryczne i dróg moczowych (prócz 

wtorków i piątków. 

Dr. GÓRSKI. Chur, chirurgiczne i 

i oczne. (Wtorki i piątki) 

Dr. PINKUS. Chor. wew. i dzieci. 

Dr. LIKIERNIK, Chor. oċzne i chi- 

rurgiczne, 

Dr. GOLDMAN, Chor. chirurgiczne, 

Dr. RUNDO. Chor. wewnętrzne ko- 

biece. 

Opłata za poradę 30 k. — Łóżka dla cho- 

rych. — Badania mikroskopijno-chemiczne 

i bakterygoloiczne. 


RRZYDIŃ, 


POLEGAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 


Składy materyałów aptecznych. 
A. 1. Mieszczański, prowizor farmacyi. Wól- 

czańska 78. Materyały apteczne, farby 

perfumerya krajowa i zagraniczna, wody 
mineralne z Instytutu aptekarzy war- 
szawskich. Najlepszy proszek do zębów 

Dentipurina. 

Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do nsekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące. 
Księgarnie. 

Milbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
1 skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


NZ 


1 
l 


ge. 


4 
4— 5 


H. 


Mieczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Piotrkowska X 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadźwidrzankić w War- 
szawie.  Polecwwszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże iw wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie pisma. 


Żelaznych wyrobów Fabryki 
i składy. 


Wł. Gostyński i S-ka, Towarzystwo Ak- 
cyjne. Fabryka wyrobów żelaznych— 
Piotrkowska M 81. Poleca: Łóżka me- 
ble żelazne, materace, kołdry i wszelkie 
naczynia w zakres gospodarstwa miej- 
skiego jako i wiejskiego wchodzące. 
Filia przyjmuje zamówienia na konstruk- 
cye żelazne. à 

Składy narzędzi chirurgicznych í 

nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wszel- 
kie reperacye narzędzi chirurgieziehy 
i nożowniczych. 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 6 kwietnia 1899 r. 


BG EEB$Y, EL WW_H EE SWYM 
© 
Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 
podaje niniejszym do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nięodobrane do dnia 12 (24) Marca 1899 roku 
jóśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ust 
laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź w ciągu trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 
AT, Czas przybycia STACYE NAZWISKO | carusEk Waga 
> = 7 
frachtów | -Roki miesiąc: | Data |  Wysyża, wysyłającego odbioroy | Ś TOWARU | |pudy| funt 
| k n z 
386 | Styczeń 1899 | 31 f Warszawa m. Łódź | Weiolienbach Okazicie | 1f Wyroby EF] 
384 » 31 2 „ » E 1 x 
385 » 31 » » » » 1 w 
378 M 31 $ „ | Zomsz 7 2 | Wyroby żelazne 
369 á 31 a „ | Goliman s 1 | Wyroby met. 
368 u BL Ę i pA A 1 % 
410 | Luty 1 7 „| Kahan k 1 | Registratory 
420 $ 5 s „ | Bukszpan ża 1 | Wyroby met. 
528 R 9 5 „ | Rozenblatć K 1 | Wino 
516 S 9 3 | Fajgenblatt H 1 | Naczynia kuchen. 
3060 |- Styczoń 29 „ towar. | „ | Tarasowa jA 1 | Zapałki szwedzkie 
4018 | Luty 8 3 w f Dziengielowski 5 1 | Wino 
4241 % 10 k „ | Zaborski v 3 | Towary tokciowie l 
3871 Ę 1 s „| Mazarow 4 1 | Latarnie orzech. 
1385 i 10 H „| Buehweie A 1 | Wino 
4881 » 10 s „| Wróblewski Bergson 1 | Lampy 
4356 z 10 i n f Ratlić Okaziciel | 3 | Żelastwo 
3464 E 2 $ „| Uzstein Bleifanst | 2 | Czekolada 
3681 3 2 4 „| Zaborski Okaziciel | 2 | Towary łokciowo 
3677 x 2 # „ | Brin 7 8 | Machorka 
3606 j 2 $ „| Maporos 7; 1 | Ocet 
8787 3; 6 k „| Zaborski k) 8 | Wyroby web. 
8704 E 5 £ „ | Tencer Bałokapska | 1 | Szczotki 
3854 4 5 5 w | Kadison Okaziciel | 5] Atrament 
3086 r 4 $ „| Wildenberg 5 1 | Szyby da okien 
1612 EA | 2 | Aleksandrów a Benkel ej 3 | Smary maszynowe 
Bi | Styczeń 27 | Białystok „| Bubriu r 7 | Wema sztuczna 
778 R | eT 5 „ | Fronkel 4 5 > 
1023 a 30 5 A a 3 8 A 
1826 | Luty | % „| Chorewski h 1 r 
1362 A 4 > R A 4 4 K 
1678 5 10 z b 2 Ą 8 p 
3408 M 2 | Wino p. w „| ambrozya ? 3 | Bakalio 
3861 a 6 a saf Weinstein Okaziciel | 2 | Towary tokciowe | 5 | 38 
2685 | Styczeń 27 | warszawa P. W.'| p- | Morusieki i 1 Wyroby skórzane | © | 28 
2689 A 27 „ | Bank Handlowy + 2 AŚ 3 |20 
175 * 27 | Dzwińsk P. W. 2 Wojerski a 1 | Towary łokciowe URO 
778 » 27 Ý h ? A 1 R | 
18869 s 81 | Kielce I. D. „| Gorlic = 1 4 | 30 
86 $ 14 | Ryga R. Orl w | Kimmel ei 1 zju 
46 à 29 | Tukum R. Ort „| Liebermann 5 1 | Towary tokciowe | 5 | 9 
40 | Luty 1899 1 | Kokenhason „ | Ozolin HI 1 { SAAB 
85 U 9 | Wałk pośp. ć Wiras A 1 2 TB 
311 é 7 | Bachmnt A Lendger Frenkel 1 | Towary snkienne Lo 
877 # 6 | Ekaterynostaw. goa] Gorków: Mazel 1 | Rzeczy domowe | 4 | 5 
110 is 3 | Kobryń Pol. n f Goldberg Okaziciel | 27 | Gilzy do papier. = 
386 | Styczeń 29. | Moskwa m. n | Zołotarew 5 1 | Lampy elektr. ARE 
4343 | Luty T. | Aleksiejowka „| Goriełow $ 1 | Towary wełu. nej 
212 3 9 | Choim Nadw. z [Tarto S 1 f Towary łokciówo | 4 |2 
329 | Październ. 1898| 28 | Łuków Nadw. w f Pisenker r 5 | Doszozukiolctow) 7 | 5 
1626 | Luty T | Mińsk M. Brz „ | Wiestnikow A 4 | Towary łokciowe | o5 | 39 
144ta 3 2 | Bordyozów P. Z. | | Mitnik % 1 > IŻ 
1818a Styczeń 2 7 A Walij y 3 | Resztki e 
3747 | Luty T | Odesa głównaP.Z.| „ | Lipiczewski ? UA A A 
Taia | Styczeń 30 | Odesa tow. „| Ob. dwore. E 8 | Wyroby żel. = 
7411 » 28 w » Krul b 16 | Skrawki sukienne | 70 | 30 
6054 | Luty 3 | Kiszyniew „| Aron £ 27 | Śliwki suszone 24 | 6 
6069 Styćzeń 28 q „ U Relt » 10 | Orzechy włoskie 3 ję 
1725 | Luty 1 | Radziwiłów P, Z. | „ | Landes b 1 | Herbata 1-8 
2902 J 6 | Mohylów w | Kwencel i 2 | Towar wełniany | 6 | 10 
1936 Łuck » | Golszmit jA 1 d = ja 
3688 2 | Hnmań P. Ż. » Tallicer 5 1 | Towary łokciowo | 5 | — 


Lid Towarzystwo Strzeleckie 


Zaprasza 


Szan. Ozłonków naszego towarzystwa na 


Generalne zebranie 


w Piątek 


go odbyć się mające. 


Porządek dzienny: 


1) 


2) święto strzeleckie 


3) 


ballotowanie. 


sprawozdanie za rok 1898 


d. 7 kwietnia o godzinie 6 wieczorem w sali domu strzeleckie- 


391—3—1 


Oddzielne zaproszenie przez naszego woźnego rozesłane nie będzie, 


2 


Kąpiele mineralne, 


Ed 
5 
ż 
Ż 
FX 


Zarząd. 


341 


PZUZUBDYDZYPRYZZOPOGOYOPYPOPECOY | 
SZOZAWNICA A 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 
Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste. 
zakład hydropatyczny połączony z pen- 
syonatem D-ra Kolączkowskiego na Miedziusiu, kąpiele rzeczne 
itd. Zakład inhalacyjny, kuracya mleczna, żetyczna 
i kefirowa. Główny skład wód u p. A. Lipińskiego w Łodzi. 


Dojazd do stacyi kolei Stary Sącz. Sezon od 20 maja. Zamówienia na mie- 
szkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego“ i na „Miedziusiu*. 


g 
i 
3 


ŚROSRSOSRKZRABWARRARAARARRA 


i 


1 


T 


| Rostand, Cyrano de Bergerac, 


komedya w 5 aktach 75 kop, do nabycia 


w księgarni Tow. „Oświata“, 
392—3—1 ul. DZIELNA 11. 


DOM BANKOWY 


MAURYCY NELKEN i S-ka 


ul. Piotrkowska 78. 


1) Kapno 
publicznych. 

2) Wydaje zaliczki na papiery 
procentowe i akcye. 

3) Asekuruje pożyczki premiowe. 

4) Rachunki bieżące i lokacye 
terminowe. 

5) Wydaje przekazy i akredy- 
tywy na wszystkie miejscowości ku- 
racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
petersburską, warszawską i zagra- 
niczne. 269 


Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 


Dr. B. MARGULIES 
Choroby dróg moczowych, weneryczne 
i skórne. 


Piotrkowska 126, wejście oa m. Nawrot 


druga brama. Przyjęcie od 9--10 x. i od 4 
i pół do 8 w, w niedz. i święta od 9 do 12 
w poł.i od 4 i pół do 6 w. 


(wlyczecia drobne, 


Asus, p adwok. przysięgi. Cogiel- 
niana 15. Sprawy sądowe. Porady pra- 
wne. Redakcya kontraktów, wszolkich ak- 
tów prawnych, prośb i podań do wszyst- 
kich Władz 1 


i sprzedaż papierów 


Ą, Sptesznych matergałów skład A, J. 
« Mieszczańskiego. Wólczańska Ni 78 
poleca: materyały apteczne, farby, lakio- 
ry, masę woskową do podłóg, benzynę, 
spirytus do palenia; kroshmale, mydło do 
prania ote. Ceny nizkie. Tawar wybo- 
rowy: 157 


leganekie urządzenie sklepowe, dębowe, 

odpowiednie dla dystrybucyj, sklepu ko- 
lonialnego, spożyweżogo i t. p. Zaraz do 
sprzedania za 300 rb. Wiadomość Piotr- 
kowska 92, dom frontowy 2-gie_ piętro 
wprost schodów, codziennie prócz świąt 
rano 10—12 i 4-6 po południu, 170. 


orto lub pianino używano kupię. 
Oferty pod „Instrument“ wraz cenę pro- 
szę złożyć w redakcyi Rozwoju. 


Jes do sprzedania Sklad materystów 
aptecznych z wszelkiemi urządzeniami 
i zapasami towarów, bliższa wiadomość, 
F. Prusinowski Kalisz, tamże można do- 
wiedzieć się o warmikach kupna apteki. 


Meg!uik Ginejko reperuje maszyny do 
szycia od 50 k. na żądanie wy miejscu 
oraz urządza dzwonki elektryczne z gwa- 
rancyą, Dzielna M 19. 3—1 


potrebny stróż 
M 121. 


otrzebna panienka z kaucyą do sklepu 

monopolowego, Wiadomość w redukcyi 
„Rozwojni. 3—1 
potrzebna panienka z kaucyą do sklopu 

monopolowego, Wiadomość ul. Wól- 
czańska Ni 161 w sklepie. 217—8—1 


Piotrkowska 
3—1 


szkolny, 


BRRNRRRWAS0WA. 


Zdolnych Igi 


poszukuje pierwszorzędne Towarzy- 
stwo ubezpieczeń, Oferty uprasz 
się składać w ekspedycyi „Rozwo- 
ju“ pod literami C. S` 800. 


EZE ALEEK 
AEC 


Pramac) 


powiększyć swojo doctody 


tak Panowie jak również i Panie raczą 
złożyć swoje oferty w ekspedycyi „Roż- 
woju“ pod literami P. R. 350. 337—5—1 


CO O 


Repo mato używany tanio do sprzoda- 
‘nia. Klub Cyklistów. Przejazd. 
224—8—1 


Giler z wystawa stosowny dla tólazera 
ub fryzyera do wynajęcia od 1-go kwi 
tnia, Wólezańska JM 61. Wiadomość u 
stróża. 212—3—1 
W piątek dnia 31 marca zginął los Nr. 

15,336 I-szej i II-iej klasy 172 lote- 
ryi klasycznej Królestwa Polskiego. Ła- 
skawy znalazea zechce złożyć takowy u 
Józefa Bocheńskiego, nl. Widzewska M 111 
(sklep). 


7/g%iono_ zegarek złoty x bryłokami dziś 

uno o godz. 9-ej. Łaskawy znalazca 
zochce złożyć takowy za nagrodą w re- 
dakcyi „Rozwoju.“ 222—3—1 


Zakład 1 chorych na oczy Dr. W. 
Garlińskiego, dla przycho- 


dzących chorych otwarty codziennie :od 
gdziny 10 rano do 1 pópoł. i 0d 5 do 7 
wieczorem. Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dla chorych. 


pena paszport Maryana Gołębiowskie- 
go, wydany z gminy Trzydnik 
223—8—1 


JlosBozeno neazypor, r. Joss 25 Mapra 1899 r. 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska M 81. 


